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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  —* Podróż Króla do K o p e n ­
h a g i ,  która w przyszłą niedzielę nastąpić ma, 
(podług innych doniesień o podróży tej ani mo­
w y nie ma) łączą niektórzy politycy z tak w a­
żną dla Niemiec, a obecnie toczącą się kwestyą 
względem cła na Suudzie.— Xiądz B r i u k m a n n ,  
proboszcz tutejszy katolicki, wytoczył proces 
przeciw Tajnem u Radzcy wojennemu L o e s t ,  
jakoby tenże jego (X. proboszcza) obwiniając 
go o czyny fanatyzmu ciężko obraził. Sąd Radz- 
cę Loesta uznał niewinnym, X. Brinkmann zaś 
założył apellacyę a lak w yroku w drugiej in- 
stancyi dopiero oczekiwać trzeba.

Gazeta P o w s z e c h n a  P r u s k a  z d. 10. m. 
b. obejmuje obszerne opisanie wielkiego festynu 
danego w lokalu Krolla d. 8. m. b. dla wszyst­
k ich, którzy fabrykaty swe na wystawę płodów 
przemysłu dostawili.

Z K o l o n i i ,  dnia 1. Października.
Dzisiaj rano o godzinie 6. »za wyższem po- 

zwoleniem« znowu liczna processya pielgrzy­
mów w towarzystwie plebana, po wysłuchaniu 
przed bramą w kościele farnym mszy św. z cho­
rągwiami i krzyżami stąd do Trcwiru w yruszy­
ła. Składała się, podobnie jak j pierwssza stąd 
w yszła, po większej części z kobiet a wszyscy 
pielgrzymujący byli tylko z n i/szyd , stanów; 
osoby bowiem majętniejsze pomne tez trochę 
na swoję wygodę, odbyw ają tę drogę parostat­

kiem albo w omnibusach, kiedy własnych poja­
zdów nie mają. Ale właśnie dla owych uboż­
szych klass processyc te stają się powodem w y­
datków zasoby tych ludzi daleko przechodzą­
cych i jest to zdarzeniem teraz nad całym R e­
nem zw yczajnem , że lud biedny suknie i po­
ściel swoję w zastaw daje , aby tylko kilka zło­
tych na koszta podróży uzbierać.

Gazeta Powsz. N i e m i e c k a  pisze: Z powo­
du teraźniejszych pielgrzymek do s u k n i  ś w i ę ­
t e j  w Trew irze doniesiono, że s o b o w t ó r  *) 
onej w Argenteuil przechowują. T eraz gazeta 
B r e m e n s k a  wspomina, że trzecia suknia św. 
pierwiastkowo była w kościele katedralnym 
w Brem en, którą Arcybiskup W aldem ar, w y­
rzekłszy się Arcybiskupstwa, do klasztoru Loc- 
cum w biskupstwie Minden z sobą uwiózł, gdzie 
ją w miejscu pewnem w murze klasztoru wmu­
rowano.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a- 
Z P a r y ż a ,  dnia l?9. W rześnia.

Dwie dziury zatkano, uieprzyjaźń z Anglia 
* wojnę z Marokkiem. Są one zatkane, ale 
Pytauie, czy to kamień mocno wmurowany, 
c*y też tylko wosk w lepiony, który się za 
picrwszćm gorącem rozpłynie. Ocóż to idzie

*) Używamy tu wyrazu T r e u t o w s k i c g o .  któ­
ry tok niemieckie « Doppctgiin^er « tłumaczy.
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właściwie pomiędzy Anglią a F ran c ją?  o co 
w sprawie między Algierem a Marokkiem? P ra ­
wdziwa kość niezgody między polityką frau- 
cuzką a angielską jest na morzu Śródziemnem; 
błędne jest mniemanie, jakoby Anglia ze stro­
ny  Rossyi owę wielką miała obawę, którą so­
bie w Paryżu wyobrażają. Anglicy w Iudyach 
drzą może przed Rossyą, ale nie Anglicy w Eu. 
ropie. Nim się interessa rossyjskie i angielskie 
na dobre zetkną, upłyną jeszcze lata. Nawet 
Rossyanie w Konstantynopolu mniej są Angli­
kom nieprzyjemni, aniżeli bezpośredni wpływ 
francuzki w  Syryi lub Egipcie, aniżeli ścisłe 
zespolenie się polityki greckiej Z francuzką. 
Marynarka rossyjska nie jest jeszcze tak g ro­
źną dla Anglików. Rossya jest kolosaluem 
ciałem, ale w ciele lem nie żyje dusza jemuż 
odpowiednia. Rossya dość mu trudności w usa­
dowieniu się na Kaukazie; Petersburg i Kon­
stantynopol nie mogą się na żaden sposób w je- 
duein połączyć Cesarstwie. G dyby  przecież 

,do tego przyszło, rozpadłoby ono się wnet na 
dwie połowy, a tak równowaga znów b y  się 
zepsuła. Prócz tego nie masz w narodzie ros- 
syjskim tak wykształconego ducha społecznego, 
jakim jest francuzki; może zbyt wiele liczy po« 
lityka f r a n c u z k a  n a  u r o jo n ą  r a c z e j  n iż  r z e c z y ­
wistą niezgodność między Rossyą a Anglią. 
Obadwa te mocarstwa mogłyby się łatwo po­
łączyć przeciw wpływowi F ra n c j i  w Grecyi 
i na wchodzie. Dla stosunku względem D u­
naju, dla Mołdawii i Serbii, potem dla s ło ­
wiańskich prowincji graniczących z Niemcami, 
wreszcie dla ciągłej dążności zawierania przy­
mierzy w Niemczech, niebezpieczniejszym jest 
Rossya nieprzyjacielem dla Niemiec aniżeli dla 
Anglii na wschodzie. Przymierze między Ros­
syą a F ran c ją  groźneinby było dla Niemiec; 
przymierze między Rossyą a Niemcami nie ma 
historyczno politycznej podstawy; związek Au- 
gli z Rossyą osłabi Francuzów na morzu Śród- 
ziemnein a wyklucza także Niemców ze sto­
sunków do Grecyi i wschodu. —  Jakkolwiek 
się polityka fraucuzka do angielskiej skłania, 
wewnętrznych sprzeczności pogodzić ona nie 
może. Francya na morzu potężna, będzie zawsze 
(ba Anglii cierniem w oku. Muzułmanie są 
dziko waleczni, ale też fatalistycznie tchórzli­
w i;  skoro tylko T urek , Arab lub Pers jeden 
tęgi cios odbierze, schyla zaraz swe czoło przed 
potęgą europejską. Ale czyliż będzie on prze­
to uległym poddanym europejskim, dobrze m y ­
ślącym Europy sąsiadem? Bynajmniej. ]\T0
woczesue chrześciaństwo, podsycane filantropią 
wieku ośmnaslego, wygładzone indyfereuty-

zmem panów i bogaczy, może zapewne nawy­
knąć do poddanych pogańskich lub mahometań- 
skich, pozostawić im ich prawa, meczety i świą­
tynie; ale duch jednostajności nowoczesnych 
rządów europejskich sprzeciwa się tej różnoko­
lorowej zmianie, a gorliwość missyonarska zaw­
sze jest czujną i czynną. W ierzyć ,  że chrze­
ściaństwo się zmodyfikowało i przestało być 
żywem chrześciaństwem, że się stępiło na filan­
tropią i oświatę wieku ośmnastego, jest to nie 
znać ludzkości; taka miałkość uczuć i myśli, 
i takie fałszywe zastosowanie czynności rozumu’ 
nie ma korzenia w naturze ludzkiej, w ludzkich 
potrzebach, w ludzkiem sumieniu. W ierzyć  
z Qumetein i Micheletein, źe chrześciaństwo 
da się sprowadzić do odnowionego alexandry- 
nizmu, do mistyki lub panteizmu, zapomocą 
eklektycyzmu i syukretyzmu, aby sobie z tego 
wygotować religią przyszłości, pokazuje to 
i niezuajomość prawdziwego ducha chrześciań- 
stwa i płaskość teologicznych hyperracyonali- 
stów i hyperkrytyków, którzy nożykiem uczucia 
i myśli rozrzynać chcą. Nie; chrześciaństwo 
taką ma w sobie potęgę życia wiecznego i tak 
głęboko zapuszczone ma korzenie uietylko 
w wierze ale i w naturze człowieka, że jak 
s ło ń c e  w s z y s tk ie  o b ło k i  p r z e b i ja  i czynnie dzia­
ła przeciw pogaństwu i islamowi. Czy mis- 
syonarze jego w dobry sposób zawsze postępu­
ją ,  jest to ich rzecz, są oni ludźmi, a jako lu­
dzie często błądzą, ale tym sposobem wpra­
wiają się i zaostrzają. Kiedy Bóg ludzi na ście- 
szki swoje kieruje| a oni go rozumieć nie chcą, 
loc sami siebie krzywdzą i karcą, prędzej czy 
pozmej jeduak doświadczenie na dobre wyjdzie 
a boskie postępuje. Chrześcianiu w stó-
siniku do Machometanina lituje się po chrze- 
ściańsku nad zaślepionym, ale nim nie gardzi. 
Jakkolwiek Mahometanin, prawie jak indyj­
ski pohteista, fatalistycznie panowanie Chrźe- 
ściamna przy jm uje , w duszy swojej jednak 
gardzi SWym panem , uważa go za błazna i na- 
% ywa go psem. Jest on może tchórzem, ale 
nie jest płaskim, zasklepia się i nienawidzi, 
a przedewszystkiem nie nawróci się, bo sta­
nowczo gardzi tern, czego uznać nie chce. Fa­
ta istycznie dziś się poddaw szy, chwyci jutro 
fatalistycznie za broń. Dzika waleczność budzi
się w nim, jako też fatalistyczna wzgar(ja śmier­
ci, która Chrześcianoin wcale nie jest właściwą, 
l a k i r ,  Derwisz, Marabut podburzą tysiące do 
brom. W  rzeczach świętych uie masz dla Ma­
hometanina nie świętego; zabójstwo, l u p ‘e i ’ 
pożoga, wszelkie okrucieństwa równie się do 
niego uśmiechają, jak czyny jawnego męztwa.

V
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I któżby w naiwności mógł w ierzyć,  że t r u ­
dności takowe zwyczajną polityką rozumu eu­
ropejskiego przełamać się dadzą? Czy  z nie 
uderzą o siebie chrześciaństwo i mahometanizin 
na wschodzie, jak trzcina bam busow a, którą 
burza  miota? Nie przyjdzież do wielkiego po ­
ża ru ,  i czy wszędzie wskóra s ikwa administra­
cy jna?  —  tego dodać trzeba ,  ze Anglia 
W istocie jest podporą polityki marokkanskie'j: 
odegra ona rolę w przyszłości M arokku  p rze ­
ciw F raucy i,  jaką odegra R ossya w  przysz ło ­
ści Konstantynopolu  naprzeciw G re c y i  i T u r-  
cyi. J e s t  ona konieczną opiekunką M arokku. 
N ie ,  Bóg mądrości jest Bogiem Zastępów, i ku  
celom swoim p rzy tvka  ludziom lancę do b o k u ;  
»Marsz!« O piera ją  się oni,  kapitu lu ją , upa­
d a ją ,  myślą, ze już po wszystkiemu, gdyż oczy 
p rz y m ru ż a ją , a rychle j czy  później —  idą.

Z d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
W  czasie niebytności K ró la  i Królowej, k tó ­

rzy  dzisiaj w towarzystw ie Pani Adelaidy udali 
się do E u ,  (gdzie zona i siostra K róla aż do 
pow ro tu  j**go zabawią), — Książę i Księżna N e­
m ours ,  Książę i Księżna Jo inv ille ,  Księżna O r ­
leans z dziećmi, Książę i Księżna S asko-K obur-  
ska przebyw ać będą w Sl. Cloud. Powiadają, 
że po zaślubinach Księcia A um ale, które na 
końcu Listopada od b y ć  się mają, Księżna nea- 
politańska Karolina przepędzi zimę w Paryżu ,  
d o k ąd b y  rów nie  K ról i K ró lowa neapolitańska 
przybyli .  Książę A umale uda się potem wraz 
z młodą małżonką swoją na wiosnę do  Algeryi,  
gdzie ma być  mianowanym generalnym G u b e r ­
natorem.

Niewiadomo jeszcze, czy  K ró l będzie mógł 
uskutecznić swój zamiar i puścić się w noey  
z niedzieli na poniedziałek w pod róż ,  albowiem 
morze niezupełnie jest spokojne i od  kilku dni 
panują gwałtowne wiatry. Między portami T re -  
po r ł  i Portsmouth ustawiono w pew nej od  sie­
bie  odległości statki strażnicze, które sygnałami 
mają uwiadomić w ładze por tu  angielskiego 
o przybyc iu  Króla. K rąży  także pogłoska, że, 
aby  w  czasie niebytności M onarchy  zapobiedz 
wszelkim rozruchom i zabezpieczyć się na każdy 
p rz y p a d e k ,  wyszedł rozkaz ,  żeby codziennie 
połow a wojska stojącego garnizonem w P a ry żu  
* okolicznych w ioskach, pozostawała w kosza­
rach swoich. Ręczą także, iż Król na ca ły  
czas swćj niebytności nadal Księciu N em ours  
władzę generalnego namiestnika Królestwa. Ksią- 
zę N em ours  ma jednakże wszechwładzy swojej 
nżyć ty lko  w nadzwyczajnych przypadkach . 
Niektórzy sadzą, że Ministrowie chcieli wzrno- 
cnić niejako prelensyc przyszłego regienta do

dotacyi,  przez nadanie mu doczasowej w ładzy 
królewskiej.  Ze kwestyi do tacy jne j jeszcze nie 
zarzucono, lecz że później czy prędzej znów  
ją Izbom przedstawią, o tern wątpić nie można,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Października.

Dziennik T i m e s  zawiera dzisiaj dw a  lis ty 
p ryw a tne  z O taheiii ,  pisane dnia 24 .  Kwietnia, 
które donoszą o ostatnich na tej w yspie  w y p a d ­
kach. W szy s tk o  co augielskie pieniądze i przed- 
siębierczość angielska od łat 5 0  zbudow ały ,  jes t  
teraz zburzonem i w rozwalinach zatracie o d d a -  
nem. W szys tk ie  posiadłości angielskiego to ­
warzystwa missyi przeszły w  ręce F rancuzów . 
W  ostatniej potyczce w yspiarze zostali z w y ­
ciężeni i więcej niż 1 0 0  I r a n c u z ó w  zginęło. 
Kapitan B rua t podał podobno mieszkańcom O ta -  
hej ly  w arunki poko ju ,  na co ci nader  chara­
kterystycznie mieli odpowiedzieć: »iżby gu b er­
nator  fraucuzki musiał w pierw  wrócić życ ie  
wszystkim ich współrodakom pom ordow anym , 
nimby jakiekolwiek w arunk i poko ju  przyjąć 
mogli."

Z d u i  a 4. P a ź d z i e r n i k a .
N. Pani wczoraj po  południu  o 2. godzinie 

z D u n d ee  w  W o o lw ic h  w ylądow ała  i ztamląd 
niezwłocznie do W in d s o ru  się udała.

W szy s tk ie  doniesienia z Indyi w tern się 
zgadzają, że no w y  genaraluy guberna to r ,  Sir  
H enry  Hardinge, w kró tce  zmuszonym się u j rzy  
wstąpić w ślady zaborczej polityki poprzednika 
sw ego ,  jakkolwiek szczerem jego życzeniem 
pokojem i łagodnością administracyę swoję o d ­
znaczyć. W  Azyi bowiem zanosi się na w y ­
padk i ,  k tó re  bezwzględnie na chęć angielskie­
go w ielkorządcy  panow aniu  Anglii w Iudyach  
zagrażają i tw ierdzenie kompanii wschodnio in­
dyjskiej powszechnie za prawdziwe uchodzące, 
że potęga angielska w Indyach ty lko  w swej 
moralnej podstaw ie ,  w opinii publicznej o zba- 
wienności ustaw angielskich swoję prawdziwą 
ma p o d p o r ę ,  zbijają, zaś prawdziwości zdania 
lorda Ellenborough d o w o d zą ,  że tylko miecz 
z d o b y w c y  i s ława oręża angielskiego posiad ło­
ści angielskie w Azyi zabezpieczyć mogą. S ły ­
chać —  choć to ty lko  nie pew ne wieści z Azyi 
ś rodkow ej —  że zabiegi dw oru  perskiego u o- 
w ą  k o n f e d e r a c y ę  ludów  Azyi spow odow ały  
w  celu zniszczenia potęgi angielskiej. Naczel­
nikami tej konfederacyi mają b y ć  Hira-Singh, 
W e z y r  w  L a h o re ,  i Dost M oham ed, C h a a  
K ab u lu ,  a tak cofnięcie nagłe wojska Afghani­
stan!) w ,  które niedawno Laborow i zagrażało, 
przez przy jaźń  obu  władzców łatwo się t łum a­
czy. R ząd  indyjski o zabiegach ty c h ,  w któ-
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rycli leź władzcy K andaharu  i I le ra tu  udział 
podobno  m ają ,  dokładny ma posiadać w iado­
m ość ,  rozumieją w ięc ,  ze Sir H enry  Harding® 
zam iary  Seików  i Afghanów przez wkroczenie 
d o  P endszabu  będzie musiał wyprzedzić. K o ­
n ieczność utrzymania świetności potęgi W .  B r y ­
tanii w Azy i w yrzek ł też po  raz  ostatni Lord  
E ł lenborough  na uczcie, k tórą mu oficerowie 
armii bengalskiej w Kalkucie na pożegnanie d a ­
wali. «Nie trzeba rozum ieć,  (powiedział) że 
osiągniona przez wojsko sława ow oców  żadnych 
n ie  w y d a ,  że ją drogo okupiono  a wszystko bez- 
po trzebuie  zmarnowauo. W  ludyach  W s c h o ­
dnich u trzym ywana ciągle sława oręża naszego 
g łów nym  warunkiem naszego by tu ;  a jeżeli 
w  obecnej chwili dochody  i ob ro ty  handlowe 
tego  kraju, oraz stosunki mieszkańców w ogóle, 
z  s ta n u , w którym je zastałem, na stan bez ­
p rzyk ładnej pomyślności istotuie się zamieniły, 
pomyślność tę w yprow adzać należy  bezpośre­
dnio z p o k o ju ,  k tó ry  oręż nasz pod  murarni 
JSaukinu pańsl.  Chińskiemu podyktow ał i z z w y -  
cięztw w ostatnich dw uch latach odniesionych, 
k tó re  to zw.ycięztwa sławę oręża naszego z wszel­
k ie j skazy jak  najświelniej oczyściły.«

I trogą  u rzędow ą doszta tu  wiadomość z G i­
b ra l ta ru ,  ze w ojsko  francuskie dnia 16.  ui. z, 
7. w yspy  M ogador ustąpiło i że duia 17 .  ok rę ty  
w o jenne  francuzkie,  które przed portem  tym 
sta ły ,  z wszystkiem wojskiem i zasobami o d ­
p łynąć  miały. —  Doniesienie to pochodzi od 
generalnego konsula angielskiego w  Taugeizc, 
p an a  D rum ond  Hay. — W iceadm ira ł  O w en  
dnia  18. m. z. na parostatku »Sydeuham« z G i ­
bra lta ru  z powrotem do zwyczajuej swej sla- 
cy i ,  do  M alty ,  udał się.

G azety  t u t e j s z e  powtarzając podaną przez 
gazetę a u s z b u r s k ą  wiadomość o projekcie 
zaślubienia księcia Je rzego  Cambridge z J .  C .  
W .  W .  księżniczką O l g ą ,  nie poczytują je j ,  
ja k  się zda je ,  za bezzasadną.

Hrabia Nesselrode opuszcza dzisiaj L ondyn, 
a b y  wrócić do Petersburga. Poseł rossyjski, 
b a ron  B runuow , wczoraj wielki dawał festyn na 
pozeguanie, ua  k tórym  ministrowie, poseł p ru ­
ski i wiele innych znakom itych osób by ło
obecnych.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  duia 20 .  W rześn ia .
M argrabia de  C asa  Irujo, książę Sołomajor, 

g rand pierwszej klassy, został tniauowany p o ­
słem nadzwyczajnym  i pełnomocnym ministrem 
p rz y  dw orze  królowej angielskiej.

Z P a r y ż a ,  dnia 28 .  W rześn ia .
N o w y  hiszpański poseł p rzy  dw o re  L o n d y ń ­

skim margrabia d e  Casa J ru jo ,  z dawniejszych 
czasów znauym jest w P a ry żu ,  gdzie w  ro k u  
1 8 2 4  bardzo  młodo rozpoczął swój dyplom a­
ty c zn y  zawód. P o  bardzo  krótkim pobycie  
w Paryżu, wrócił on  do  M adrytu, b y  objąć ua 
n o w o  swój urząd w ministerium spraw zagra­
n icznych; w ro k u  1 8 2 8  opuścił służbę rządo­
wą i zupełnie nie mięszal się do s łużby pub li­
cznej, dopóki p rzed  6ciu  może miesiącami nie 
został w ezwany ua d y rek to ra  b a n k a  St. F e r ­
dynanda .  M argrabia  de Casa  I ru jo  winien 
jest swemu małżeństwu nie daw no nastąpione­
mu z dziedziczką dom u Sotom ayor,  że uzyskał 
ty tu ł księcia i godność granda pierwszej klasy. 
J u ż  przed swoim ślubem, dzisiejszy poseł w L o n ­
dyn ie  b y ł  najbogatszym kapitalistą i właścicie­
lem ziemskim w Hiszpanji, a imie jego wymie­
niano p rz y  wszystkich p raw ie  f inansowych 
przedsięwzięciach, jakie ty lko  od  łat kilkunastu 
w  Hiszpanji miały miejsce. P rz y  tej okoli­
czności wspomnieć można, że zamiłowanie w sp e -  
kulacjach u spekulantów hiszpańskich, przez  
polityczne zamieszki jeszsze się powiększyło. 
T a k  znany  bankier  Salamanca jest an treprene-  
rem teatru  zwanego Circus, a chociaż w iado­
mo, że wiele p ieniędzy dokładać musi, to jed­
n a k ż e  dw aj z n a n i  k a p i t a l i ś c i  F u g o a g a  i Cercola, 
postanowili wejść w współzawodnictwo z tea­
trem Circus przez wzięcie teatru Principe. 
W ło sk i  kom pozytor ,  niejaki pan Bazilio Bazili 
pojechał do  W ło c h  i Francji ,  b y  zebrać  jak  
najświetniejszą trupę  śp iew aków , która ma 
zaćmić śpiewaków o pery  C y rk u .  —  Bezwąt-  
pienia obydw ie  op ery  się zniszczą wzajemnie, 
alo publiczność m adrycka  zysku je  na tein kosz­
tem kilku bogatych bankierów.

A  u s t r y  a.
Z P e s z t u ,  dnia 28 .  W rześn ia .

Zakładają tu towarzystwo opiekuńcze na k o ­
rzyść przem ysłu  krajowego. K ażdy  członek 
tego tow arzystw a zobow iązuje  się pod  słowem 
h o n o ru ,  ile ty lko będzie m ógł,  używ ać tylko 
p łodów k ra jo w y c h  na  swoją potrzebę. Na czele 
tego towarzystwa stoi bogaty  H rab ia  Kazimierz 
B a tlh y a u i , k tó ry  dotychczas żył w  M cdyolau ie  
a teraz podobno  postanowił osieść w  Peszcie 
i w ybudow ać  sobie tutaj pałac.

W i o c h y -
Z R z y m u ,  dnia 2. W rześn ia .

Exekutorow ie testamentu Torw aldsoua w zy­
wają każdego, k loby  jakiekolwiek do pozos ta­
łej massy miał pretensje, by  je  udowodnił do 
2 5 .  Lipca 1 8 4 5  roku. T o m a ld s o n  z o s t a w i

znakomity majątek pochodzący  z  h o j n o ś c i  N a­
poleona i hrabiego Somariva; dla ostaltne&°>

i
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m istrz ten w ykończył znam y i sław ny tryum f 
A lexandra.

G r e  c  y  a.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 3. Października.

L is ty , k tóre w czoraj o trzym aliśm y z Ą ten  
są jednom yślnie tego zd a n ia , ze m ow a, k tórą 
K ró l O tto  miał p rzy  o tw arciu I z b , jak  najlepsze 
uczyniła w rażenie na zastępcach narodu  i na lu ­
dności stołecznego m iasta , w ra że n ie , k tó re  się 
bez  w ątpienia odbije  w  adressie izb do K róla. 
Pierw szem  i w  rzeczy samej także nader trudnem  
zadaniem  izb ma b y ć  rozpraw a o  w ątpliw ych 
oborach . M aturalną jest rzeczą, ze kom issya exa- 
m iuacyjna składać się będzie ty lko  z przeciw ni­
k ó w  przeszl. rząd u , i ze zatem  jej spraw ozdan ie  
w szędzie odrzuci depu tow anych  w ybranych  w e­
d le życzenia przeszłego m inisterstw a, gdzie się 
ty lko  najm niejszy ślad n iepew ności obiorców  o- 
każe. D o now ych także ob io rów  trzeba będzie 
przystąpić. D opiero  w  ostatnich dniach n. p. 
zd arzy ł się p rzy p a d ek , ze w jednej gminie atty - 
ck iej, natychm iast po  skończeniu  ob iorów  zgra­
ja  rozpustnego ludu  po rw ała  u rnę i spaliła ją. 
P odobne  sceny działy  się także na iunych  m iej­
scach. T v lk o  w stolicy sam ej dokończono  ob io ­
rów  bez najm niejszego gw ałtu , lecz naw et g re­
ckie dzienuiki nie mogą się w strzym ać od w y­
szydzania p rzy czy n y  tej spokojności i tego po* 
rządku . Z resztą rząd  surow e w y d aw ał napo­
m nien ia , ab y  nikt nie przestąpił p raw a , które 
zakazuje zbro jn ie w ystępow ać po m iastach. P od  
tvm  w zględem  dodają je szcze , że naw et M akri- 
ja u u is , G risiotis i iuui naczelnicy  Palikarów  
sw oich b ezb ro n n y ch , lub  ty lko  kijam i z a o p a ­
trzo n y c h , w prow adzili.

D alszym i oznakam i życia rządu  jest najprzód  
w yznaczenie kom issyi, którą w ybrano  aby  za- 
pobiedz n iesłychanem u niedostatkow i finansów 
i aby  obm yślić jakiekolw iek energiczniejsze s ro ­
k i do  przytłum ienia coraz śm ielszych lluuiów 
uzbro jouego  chłopstw a. C o  się tyczy  p ierw ­
szego p u n k tu , m ów iono ogólnie o now ym  sy­
stem ie celnym  i podatkow ym , co do drugiego 
z a ś , w ysłano podobuo  oddział kaw alery i do 
schw ytan ia i rozpędzenia licznych rabusiów , 
k tó rzy  w  okolicach Lamii dopuszczają się w ielu 
ro zb o jó w ; znany d y re k to r  fab ryk i c u k ru , Pan 
R o b e rt b y łb y  w ostatnim  czasie, prócz wielu 
innych  o s ó b , pad ł ich oliarą. R ząd w idział się 
niestety  w niem ożności zapobieżenia sm utnym  
i w szelkie w yobrażenie przechodzącym  spusto ­
szeniom  w M orei i E uboci. D aw niejszą już 
Dieco tego rodza ju  now iną jest, j ak wiadom o, 
napaść now a którą na E uboei uczym ouo p rze­
ciw  P anu  L iibs, duchow nem u angielskiemu, któ*

i

rego s traż n ik , daw ny  oficer falang i, D iam antis, 
zdradliw ie zam ordow anym  został. N a czele n a j­
znaczniejszej ho rd y  tych  podpalaczy  i ro zb ó j­
ników  stanął podobno niejaki K riózolis. O d  
energii zastępców  narodu  i od ich zgody z rz ą ­
dem zaw isło bez w ątpienia p rzyw rócenie spo ­
kojności i po rządku  w k ra ju , k tó ry  ze w szech 
strou ty le teraz cierpi.

Rozmaite wiadomości.

Z L w  o w  a, d. 5 . Paźdz. —  D nia 1 6 . W r z e ­
śnia r. b. zeszła z tego św iata w  R zym ie po  
6du iow ćj ciężkiej chorobie w  8 6  ro k u  ż y ­
cia D o r o t a  z książąt Jab lo u o w k ich  księżna 
C z a r t o r y s k a ,  w dow a po  ś. p. Józefie  księ­
ciu C z a rto ry sk im , S tolniku w. ks. L itew skiego. 
Jeszcze na kilka dni przed ostatn ią chorobą 
cieszyła się zupełnem  zdrow iem  ciała i um ysłu, 
n iedozuaw ając żadnej dotkliw ości podeszłego 
w ieku. P an i ta  b y ła  c ó r lą  A ntoniego księcia 
Jab łonow skiego , K asztelana K rakow skiego, S ta­
ro sty  M iędzyrzeckiego i t. d. i A nny  z książąt 
Sanguszków  księżnej Jab łonow sk iej. O d  la t 
trzydziestu  zam ieszkała w P ry m ie  w klasztorze 
C rszu linek  i ca ły  ten czas pośw ięciła usłudze 
bożej. Zostaw ia cz te ry  córk i p rzy  życ iu : 
K lem entynę księżnę Sanguszkow ę, T eresę księ- 
żue L ubom irską , Józefinę  h rab inę P otocką 
i C elestynę hrab inę R zyszczew ską.

( Z  Gaz. L w ow ska:)

J A S K I N I A  Ł O T R Ó W  W L O N D Y N I E .
L isty  z L o u d y u u  pod  dniem 5 . S ierpnia d o ­

noszą: R ozebran ie  dw u dom ów  w W e st-S tre e t 
p rz y  ta rgow icy  Suiilldied stało się pow odem  
szczególnych o d k ry ć . O d  kilku dni cisną się 
tam że tłum y ciekawej publiczności, k tó ra  je ­
dnak  ty lko  za w stępuem i kartam i do zw idzenia 
tych  ro zeb ranych  dom ów  przypuszczaną zosta­
je. W  jednym  z tychże, pod  urem . 3. miesz­
kał p rzed  stu laty sław ny ło tr  Jona tan  "Wild, 
ten sam, którego Fielding, au to r powieści « T o m  
J o n e s - f  uw iecznił w ydaniem  rom ansu wJona- 
t h a n  W  i 1 d « . Inny , lu b o  nie ty le sław ny 
złoczyńca, im ieniem W illiam s, został n iedaw no 
uw ięzionym  i p rzez  przysięgłych w M iddlessex 
osądzonym . T eu to  proces posłuży ł do w y ja­
w ienia sposobu życia mieszkańców tych  domów, 
k tó re  oddaw na jako  jaskinie w łóczęgów  zna­
ne b y ły . N areszcie przedsięw zięła miiuicy- 
palność zakupić te  p o d e jrrau e  dom y i oczyścić 
dzieluicę miasta. W  chwili jednak gdy  ro b o - 
tu icy  zaczęli rozbierać stare m uiy, uczyuiouo
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n ie sp od z ian e  o d k ry c ie .  O k a z a ło  s ię ,  iż tu  
w sz y s tk o  w  jak  na jch y l rze jsz y  sp o só b  d o  u k r y -  
w au ia  z ło d z ie jów  i p r z e c h o w y w a n ia  ich łu p ó w  
u rz ą d z o n e  b y ło .  Zaczern zo s ta ło  z u p e łn e  z b u ­
rz en ie  ty c h  d o m ó w  na ro z k a z  sądu  ty m czaso -  
w ie  w strzy m an e .  T e ra z  t ru d n ią  się m a la rze  
o d ry s o w a u ie m  tej l a b y r y n to w e j  b u d o w y  a au -  
to ro w ie  s z u k a ją  tu p rz e d m io tó w  d o  u a jo k r o -  
p ie j sz y c h  u s tę p ó w  sw o ich  ro m a n só w .  N a w e t  
ks iążę  C am b rid ge ,  w u j  k ró lo w e j ,  i lo rd  L o n s ­
dale ,  d y r e k t o r  p ocz t  zw id zd i  to  miejsce, k tó re  
d la  n ich  w e  w szy s tk ich  k u ry t a r z a c h  i k ry jó w ­
k a c h  lam pam i o św ie l louo .  D o m y  p o d  nrem . 
2 .  i 3 . p r z y ty k a ją  p r a w ie  d o  siebie, nie  b ę d ą c  
w s z a k ż e  n a  p o z ó r  w  ż a d n y m  zw iązku  ze  sobą.  
D o m  p o d  n rem . 3 .  z a m ie sz k a n y  p rzez  m y d la ­
rza ,  u c h o d z i ł  z d a w ie u d a w n a  za b a rd z o  p o d e j ­
r z a n y  i b y w a ł  k i lk o k ro tu ie  p rze t rzą san y  p rz e z  
p o ł ic y ję ,  ch o c ia ż  te p rze t rząsan ia  n ic  n ie  w y -  
k r y ły .  P o d  N re m .  3. m ieszka ły  k o b ie ty  r o z ­
p u s tn e g o  ży c ia ,  lecz nie w ied z ia n o  n igd y ,  a b y  
tam  w n o s z o n o  jak ie  pak i ,  k tó r e b y  k ra d z io n e  
rzeczy]  z a w ie ra ć  m ogły .  P o  d ług ich  d o p ie ro  
p o s z u k iw a n ia c h  o d k r y t o  te raz  za k o n tu a r e m  
m y d la r z a  d w o je  z w o d z o n y c h  d rzw i,  p r o w a d z ą ­
c y c h  d o  d w ó c h  d ługich k u r y t a r z y .  W  je d n y m  
Z ty c h  k u r y t a r z ó w  zn a jd o w a ło  się  w ie le  jaui
d o  u k r y w a n ia  k ra d z ieży .  D ru g i  k u ry t a r z  s łu ­
ż y ł  śc iganym  p rzez  po ł icy ję  z łodz ie jom  d o  u c ie ­
k an ia .  W  ty m  ce lu  n ie  w y c h o d z i ł  teu  k u r y ­
ta rz  n a  g łó w n ą  ulicę, lecz  w ió d ł  d o  m a łych  
w sc h o d k ó w ,  p r z y  [k tórych  w  g ó rze  zn a jd o w a ło  
s ię  o k ie n k o  w y c h o d z ą c e  n a  m ałą b o c z n ą  u licz­
k ę ,  b ę d ą c ą  ro d z a je m  k ana łu ,  k tó r y  o b a  d o m y  
p rze d z ie la ł .  L e z ą c a  tu  zaw sze  n a  p o g o to w iu  
d e sk a  u ła tw ia ła  p rze jśc ie  d o  p o k o ju  d ru g ieg o  
do m u ,  zk ąd  m o żn a  b y ło  u m k n ą ć  ty luem i d rzw ia ­
mi. —  P o  zw id ze n iu  całego l a b i ry n tu  k rz y ż u ­
ją c y c h  się k u r y t a r z y k ó w  zaszed ł książę C am ­
b r id g e  ze s w y m  o rszak ie m  d o  loch u  k tó r y  go 
n ie m a ło  zdziwił . J e s t to  sk lep ien ie  p iw n iczn e ,  
w  k tó r y m  w id oczn ie  b y ł  n ie  je d e n  m ord  p o p e ł ­
n io n y .  W  je d n y m | kąc ie  zna le z io no  p 0 d  r u ­
m o w isk iem  szk ie le t  z wielą kościam i lu d zk iem i;  
n ie  d a le k o  z lam tąd  leżał z ła m a n y  n ó ż  rzeźnicki, 
k tó r y  o czy w iśc ie  s łuży ł d o  z a b i j a n ia ;  na r ę k o -  
jęści stał n ap is  ś r e b rn e m i czc ionkam i "B enjam in  
ru r te l t ,  1 9 .  L ip ca  1 7 8 7 . «  —  M ieszk ań cy  tej 

ja sk in i  spuszczali d o  tego lo c h u  zn a le z io n y ch  
n a  u l icy  p ijan y ch  ludzi,  k tó r y c h  o b d a r ł s z y  
z  kosztow ności, |  p ie n ię d z y  i suk ien ,  w y rzu ca l i  
n a z a d  n a  u l ic ę ,  a |Do dusili n ieszczęś l iw ych  
sm olną  m aską  i p rzedaw ali  ich t r u p ó w  tak z w a ­
n ym  rezu re kcy jo n is tom , t0  j es t lu dz io m  t r u d n ią ­
cy m  się o d g rz e b y w a n ie m  t ru p ó w  w  ce lu  prze-

d aw a n ia  ich ana tom om . Zn ikn ien ie  k ilku  m iesz­
k a ń c ó w  tej| części m ias ta ,  k tó ry c h  n igd y  ju ż  
w ięce j  nie  o d szu k a n o ,  d a je  p o w ó d  do  os ta tn ie ­
go w niosku .  —  K siąże C a m b r id g e  kaza ł się 
ta k ż e  za p ro w a d z ić  d o  ce l i ,  gdzie  W il l ia m s  ta k  
d ługo  p rzed  p o szu k iw a n ie m  w ła d z  się u k ry w a ł .  
J e s t  to  c iemna, wilgotna, w  ziemi w y d rą ż o n a  
k r y j ó w k a ,  w  k tó re j  śc igany  z ło cz y ń ca  leżał 
b e z  światła  i po w ie trza ,  o p a t r y w a n y  w  ż y w n o ść  
p rz e z  sw y ch  spó łn ikó w , n ie  m ogąc  je d n a k  r u ­
sz y ć  się z lam tąd  n a  c h w i lę ,  g d y ż  w szys tk ie  
w n ijśc ia  o b u  d o m ó w  b y t y  dn iem  i nocą  p rzez  
p o ł icy ję  s t rzeżone .  N a re sz c ie  u p r z y k r z y ł  s o ­
b ie  W il l iam s  p o b y t  w  tym  lo ch u  d o  tego s to ­
pnia ,  iż lu b o  w iedzia ł,  że  d c p o r ta c y ja  go czeka, 
sam  się w  rę c e  sz e ry fó w  w y d a ł .  —  P o d o b n ie ż  
i w  d o m u  p o d  N re m .  2 .  spo dz ie w a ją  się w a ­
żn ego  o d k r y c i a ;  ale m ie szk ań cy  tego dom u, 
k tó r y c h  k o u tra k te m  o z n a c z o n y  le rm iu  jeszcze  
n ie  u b ie g ł ,  sp rzec iw ia ją  się p o szu k iw an io m  
i c iągną te raz  w ie lk ie  k o rz y ś c i  z r o z b u d z o n e j  
c iekaw ośc i  pub liczne j ,  w y m ag a jąc  n ie s łych aną  
op ła tę  za p o z w o le n ie  zw id zen ia  sw eg o  d o m u  
i z y sk u ją c  na tern d a lek o  w ięce j  niż c a ły  ich  
cz yn sz  w y n o s i .  Z a led w ie  m ożna  p o ją ć ,  jak  
w  p o d o b n ie  lu d n e m  mieście jak  L o n d y n ,  k tó ­
r e b y  p r z e c i e ż  n a j l e p s z ą  w  ś w i ę c i e  p o ł i c y j ę  uiieć
p o w in n o ,  m ogła się p o d o b n a  jaskinia  ło t ró w  tak  
d łu go  u k ry ć ,  g d y  zw łaszcza  s ł a w n y  i b a rd z o  
u lu b io n y  p isa rz  je szcze  p r z e d  stą la ty  u w a g ę  
na  n ią  zw róc ił .

W i e l o r a k i e  u ż y w a n i e  k a u c z u k u .  
N ic  n ie  d o w o d z i  lepiej z w y c ię z tw a  sz tuk i i p rze -  
m y s ło w o śc i  n a d  za n ie d b au cm i d o ty ch cz as  m a te -  
ry ja ła m i ,  ja k  p rz e r ó ż n y  u ż y te k ,  k tó r y  teraz  
z k a u c z u k u  czyli g u m i n i  e l a s t i c u m  p o w s z e ­
chn ie  rob ią .  K tó ż b y  b y ł  m yś la ł ,  że  ten a r t y ­
k u ł  k tó ry  z ra zu  ty lk o  d o  w y c ie ra n ia  liuij o łó w ­
k o w y c h  służył,  b ęd z ie  późn ie j  u ż y w a n y  w  ro z ­
m ai tych  gałęz iach  p rz e m y s łu  a w reszc ie  n a w e t  
d o  b ru k o w a n ia  s ta jen  końsk ich ,  p odsien i,  c h o d ­
n ik ó w  i f. p. T e in  m nie j  b y łb y s ię  k to  s p o ­
d z ie w a ł ,  a b y  ka u c zu k ie m  w y b i ja n o  o k rę ty  a n ­
gielskie a m ian ow ic ie  sta tk i  d o  ra to w a n ia .  T e ­
go  teraz tak  w a ż n e g o  a r ty k u łu  h an d lo w eg o  m o ­
żna  za  n a jm nie jszą  c en ę  i w  d o w o ln e j  ilości 
dostać . O so b l iw ie  d o  m oszczen ia  s ta jen  k o ń ­
skich  jest k au c z u k  n a j le p szy m  m ate ry ja łem ,  p o ­
n iew aż  kon ie  p r z y  w s taw an iu  i leganiu n ic  tak  
sob ie  ła tw o  k o lanag  k a le c zy ć  mogą ja k  Io  się  
p r z y  kam ien n y m  pom o śc ie  dzieje, i p o n ie w a ż  
s ta jn ia  d a leko  czyście j  u t r zy m an ą  b y ć  m«że. 
O p r ó c z  tego nie p o t r z e b u je  k au czu k iem  w y ło ­
żona  sta jn ia  ty le  i tak  często  zm ien ianego  p o d -



4927

ścielska jak zazwyczaj.  W szy s tk ie  stajnie 
w  D ock-yard  w W o o lw ich  są od przeszło dw u 
lat kauczukiem w yłożone i słyną za najczy­
ściejsze w całej Anglii. Podobuiez i w M ary­
narce  s łuży kauczuk do wielorakiego użytku. 
W  W oolw ich  budują teraz statek z kauczu­
ku. mający 3 4  stóp długości a 12  szerokości. 
W  sjtyscy żeglarze i inżynijerowie, którzy  ten 
statek widzieli, sądzą, że nie może wcale zato­
nąć, a rzucony  o skałę, odbije się bez najm nie j­
szego uszkodzenia. P rzysiouek zamku W in d -  
sorskiego jest już także kauczukiem wyłożony.

D o n  G u s m a n .  W  jednym  z kaberetów 
ulicy S a in t -H o n o re  w P aryżu  można widzieć 
obecnie starca, opalonego od słońca, z siwćini 
włosami, ale jeszcze żwawego i ochoczo w pi­
kietę albo w w arcaby  grającego. Starzec ten 
nazyw a się D on Gusmau i żyje z małej pensyi, 
którą mu cesarz N apoleon wyznaczył.  Powód 
tej łaski by ł  nas tępu jący : Nie wszystkim wia­
domo ze N apoleon, zdobyw szy  Egipt miał za­
miar zaw ojow ania Persyi.  Gusman zaś jest 
rodow itym  P ersem , k tó ry  w ów czas bawił 
w  Egipcie i o trzym ał od  Napoleona zlecenie 
tow arzyszyć  przeznaczonemu do tej w y p ra w y  
w ojsku jako przewodnik  i tłumacz, co tez i p rzy ­
jął. T o  b y ło  przyczyną  spaniałomyślności N a ­
poleona. —  P ow iada ją  że G usm an b y ł  nie da­
w no  zaproszony  do pana Thiersa, ab y  mu w tym 
względzie dał n iektóre objaśnienia.

ms
W a ln e  zgromadzenie kasyna  polskiego o d b ę ­

dzie się dnia 17 Października r. b. o godzinie 
7mej z wieczora. D y r e k c y a .

K asyno  polskie po trzebu je  od 1. S t y c z n i a  
1 8 4 5 .  ekonom a do prowadzenia gospodarstwa, 
w  tym celu spisane w arunki można przejrzeć 
u członka D yrekcy i W i l d e n a  p rzy  ulicy J e ­
zuickiej p ó j  , \ r  4 Submissye muszą bvć po-  
daue najdalej do  15. Października r. b.
.______________________________ b y r c k c y ą .

Poniżej oznaczone 3 ^ -p ro c e u to w e  lis ty  z a ­
stawne W ielkiego Xięstwa Poznańskiego wraz 
* kuponam i:

2 3 /5 2 4 .  W ę R0rzew0) Da . . . 200 Tal.
» 4 5 /6 9 7 .  Pudliszki,  n a ......  200 „

Ł « 2 2 /  45. tn łę z y u , n a ......  200 *
* 3 9 /8 8 0 .  Drzęczkowo, na . . . 200 »
* 3 8 /8 7 9 .  Drzęczkowo, na . . .  200 „

. » 6 5 /7 0 3  D rzęczkow o , na 20 »
zaginęły. Ostrzegam publiczność, aby  ta ­

kow ych  nie nabywała.
P o z n a ń , dnia 10. Października 1844.

W i k t o r  T r z e b i ń s k i  
— dziedzic.

Z aro d u  karpiowego można dostać dla roz-  
tó  lozema na C hw aliszew ie , pod  Nr. 119 p rZy

llle 11 I w a s i ń s k i e g o .

D o  przyjęcia now ych  uczniów do  szkoły  
wyzszej miejskiej przeniesionej od  St. M ichała 
z ulicy Szkolnej na ulicę W szys tk ich  Świętych 
do  nowego szkolnego dom u, upoważnionym jest 

J .  L i s z k o w s k i ,  ulica W ro c ł .  Nr. 35.

M ajętność ok ładająca się  
z dwóch folwarków i tyluź wsi*
położona w  Królestw ie Polskie in , G ubern ii  
Kaliskiej nad traktem  pocz tow ym , w  obszer-  
ności około  6000 m órg ,  w której do  2000 m ó w  
gruntu  pszennego znajdu je  się, o raz  gorzelnia” 
znaczna ilość b o ru ,  i p rop inacya ,  jest *  wol­
nej ręki do sprzedania. O  bliższych
w arunkach  udzieli w iadom ość w  listach f ran­
kow anych  dom hand low y

W . Iłieczynskicgo SC Spółki
W  P o znaniu p rzy  ulicy G arbarsk ie j  Nr. 391.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P odp isany  donosi niniejszem uniżen ie ,  iż 

zamierza wnijść w uk łady  z szanowuein O b y ­
watelstwem i prześwietną Publicznością wzglę­
dem dostaw y  k rów  i s tadników  Szwajcarskich 
najlepszego ga tunku ,  jako  też krów  M erzthal-  
skich (z  doliny Merz) i w tej mierze poleca się. 
Mieszkanie jego w  hotelu T yro lsk im  pokój Nr. 
14. u  gospodarza J ó z e f a  *Buck.

P oznań ,  dnia 1 1 . P aźd z ie rn ik a  1844
M ichał R i e d e l  z T yro lu .

2 5  Z m i a n a  L o k a l u .
M ój sk ład  sukna  z ulicy Szerokiej Nr. 10. 

przeniosłem na S t a r y  R y n e k  p o d  Nr. 55 i 
upraszam Szanow ną Publiczność ,  a b y  zaufanie 
k tó re  dotychczas posiadałem , i nadal nim za- 
szyczać mnie raczyła. —  P o lecam  zarazem co 
ty lko pow róc iw szy  z ja rm arku  L ipsk iego: sukna 
N iderlandzkie i k ra jow e  w  różnych gatunkach 
i ko lo rach ,  najnow sze buksfciny, sattiug’s i si- 
ber iens ,  jako  też m aterye  examitne i jedw abne  
na kamizelki w  na jnow szym  guście; i p rzy rze­
kam p rzy  rzetelnej usłudze  ceny  najumiarko- 
wańszę.______________L e o n  K a n t o r o w i cz .

; Ju li najdokładniej opatrzo- ;
? u y  przez  t o w a r y  z  w a l n e g o  j a r -  l 
I  l l i a r k u  l i i p s k i e g o .  poleca się |
l Skład towarów modnych, j 

jedwabnych i łokciowych i
H i r s c h f e l d a  i W o n g r o w i c a  >

5 w  R y n k u  Nr. 56. \
L o k a l  hand low y  nasze'j

fabryki tabaki i cygarów 
wraz ze składem prawdziwych 

Hawańskicli i llambiirskicli
cygarów

przenieśliśmy na Sapieżyńskie pod  Nr. 3. 
A lb e r t SchtnieU  *)» ĘJomp.

Mieszkam teraz przy  W ro s ł iw s k ie j  ulicy pod  
Nr. 31 w do mu  apteki i zwracam uwagę w y ­
sokiej Szlachty i szanownej Publiczności na 
moje nader  gustowne urządzenie.

J ,  C a s p a r i ,  fryzer.

1
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Odbywszy w o d p o w i e d n i m  celu podróż, 
znany od wielu lat tutejszy mój

S k ła d  f o r t e p i a n ó w
w kształcie skrzydeł i stolików, z najsłynniej­
szych rękodzielń wedle najnowszych ulepszeń, 
z Angielską i Niemiecką mechaniką, we wszel­
kich gatunkach znów uzupełniłem, lustrumenta 
te przedaję po wiadomych cenach, które pod 
względem rozmaitych gatunków rękodzieł u 
mnie przejrzeć można. % a l e t y  instrumentów 
z t y c l i  rękodziełu zostały n a  t e r a ź n i e j ­
s z e j  w y s t a w i e  w  s t o l i e y  (wedle 
przedocznych dowodów) u z n a n e .  — W arunki 
kupna i przedaźy są wiadome. Są także nie­
które używane instrumenta po słusznej cenie do 
przedania lub najęcia, także podobne instru- 
inenta przyjmują się w wypłacie za nowe.

C .  • J t i h t i .
  Poznań, ulica Wrocławska Nr. .9.

W róciwszy z jarmarku walnego Lip­
skiego poważamy się polecić Szanownej 
Publiczności najnowsze i najgustowuiej- 
sze stroje damskie, jako to : kapelusze, 
czepki, garnitury, prawdziwe pióra pa- 
radyskic, kwiaty, kołnierzyki, berty, 
półkoszulki, mankietki, przybory do 
włosów i rękawiczek, napiętki i inne tego 
rodzaju przedmioty w cenach nader u- 
miarkowanych.
Siostry H e r r m a n n ,  stary rynek Nr. 53.

a t :"~~'-lv,- i lepszv,  t łusty,  duży  M i l i -

n Najlepsze m a r y n o w a n e
^  i  w ę d z o n e  ł o s o s i e  [ S

bardzo tanio,
[lei W  świeżo opiekane Stralzundskic 9 ]  
+<• śledzie sztuka po 9 fen.,

zielone pomarańcze po 1 sgr., lifj]
najlepsze soczyste cytryny po 9 fen., lisi 
świeże s a r d in e s  a I’h u i le ,  m i x e d  jtej 

p i c k l e s ,  i ni]
najprzedniejszą w anilę po  n ad e r um iar- 

kow ane j cen ie , po leca
W  Józef Ephraim,  W odna j*J 

iwjj ulica Nr. 2. w niegdyś kamienicy juti
[p-j Obsfa, na rogu drugiej dzielnicy, raj]
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k o w y  sztuka po Ci sgr., świeży ser 
gs: l * a r i n a z a ń s k i ,  świeże suche i ma- 
jp rynowane trufle w szkle, prawdziwe ma- ^

§H  raskino, Francuzkie likiery, C a d a u s k ą  §g I w ó d k ę  ( Goldwasser), prawdziwe An- 
gielskie sosy, piękne muszle (Coguilles), 
odebrał i poleca§ Józef JEpłiraim, |

W odna ulica Nr. 2. w niegdyś kamie- 1 | 
jg nicy Obsta, na rogu drugiej dzielnicy.
.* NB. W  poniedziałek otrzymam pierwszą w 
*£ nadsełkę świeżych minogów pocztą i sprze- n? 
ą | dawać takowe będę po 1F sgr.

Z m i e n i w s z y  m ie s z k a n ie  moje Z Gołębiej ulicy 
Nr. 2 na ulicę R y c e r s k ą  Nr. 12. za teatrem, 
main honor donieść najuniżeniej, dodając: iż 
dziś w sobotę dnia 12. b. m. będzie u mnie cie­
pła wieczerza, na którą zapraszam.

C. M u l l e r .

ZMIANA LOKALU.
Handel mój od wielu lat na W odnej ulicy pod Nr. 1. prowadzony, składający się

z to w a ró w  w ło sk ich  l l a k o lk ó w
przeniosłem od dn. 1. P a ź d z i e r n i k  a na W odną ulicę pod N r .  (do domu dawniej ObsMh, 

po tej samej stronie, na rogu drugiej dzielnicy ulicy) i otwieram zarazem
han d e ł  k o r z e n n y .

Polecam się z wszelkicini w tym rodzaju artykułami i upraszam uniżenie o zaszczycania 
mię w tym nowym lokalu tem samem zaufaniem jak w dawnym. Ja  z mej strony usiłować będę 
wszelkim życzeniom zadosyć uczym<< j rzetelnością na dalsze zaufanie zasługiwać.
   ______ ________ J ó z e f  E p h r a i m .

JVnzwy k o ś c lo ld fr .

W  kościele katedralnym . . . , 
kośc . farn. S. Maryi Magd. . 

\ V  k o śc ie le  S. W ojciecua . . .
IV k o śc ie le  Ś. M a rc in a ............
Franciszk (gm;na niem.-katoi.) . 
W  kościele da„„. \ \ .  Domin. 
W  kosc. Sióstr miłosierdzia . , 
W kośc. ewaniel. ś, Krzyża. 
W  kośc. ewaniel. s. Piotra ", ! 
"  kościele garnizonowym t |  .

W  niedzielę dnia 13. Października 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 4. 
do 10. Października r. b.

urodź, się umarto ślub
wzięło

par
przed południem. po południu. i lzz u o c.

i t
n z-3 >
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A. Pn. W ieruszewski. _  _ 2 2 i ? 1
- Man. Amman. __ ___ 1 1 i 1 1
- Man. Prokop. Mans. Fahisz. 4 2 4 4 3
- Dzick. Kamieński. __ __ 3 2 1 3 6
- Pr. Graudke. - Pr. Grandkę. — __ —
- W ik. Piątkowski. ■ Man. Aiumau — _ _ . —

Kleryk Ilulczyuski- _  __ — __ __ —-
Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 4 3 3 8 5
R. Kons. Dr. Siedlcr. __  .— 2 1 4 1 3
Kazu. garu. Simon, — — 1 1 1 1 2

Ogoleni , . . 17 I 12 15 1 20 20


